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 Absolwent 
Politechniki 

Gdańskiej. Karierę 
zawodową 

rozpoczął w 1972 
roku w Gdańsku. 
W latach 1977-90 

doświadczenie 
zdobywał w Iraku 

i Kuwejcie,  
m.in.: świadcząc 
usługi w zakresie 

przygotowania 
i nadzoru projektów 

inwestycyjnych. 
Laureat złotej 

statuetki Polski 
Herkules 2017 

w rozmowie 
z „Builderem” 

odsłania kulisy swojej 
drogi zawodowej.
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Duże projekty inwestycyj-
ne zawsze mnie fascyno-
wały i gdy inni twierdzili, 
że nie da się czegoś zrobić, 
ja tego nie rozumiałem. 
Moim zdaniem wszystko 
się da, trzeba tylko odpo-
wiedniego podejścia. Przy 
takich projektach, wyma-
gających strategicznego 
myślenia, po prostu czuję 
się jak ryba w wodzie. 

M.O.: Kolejny etap Pana 
kariery to założenie NDI. 
Udało się Panu zbudować 
solidną firmę...
J.G.: Sukces naszej firmy 

to przede wszystkim Ze-
spół, który udało nam się 
zbudować. Dzisiaj wciąż 
w dużej mierze składa się 
on z ludzi, którzy pracu-
ją tu od samego początku. 
W tej chwili NDI jest za-
rządzana przez moją Żo-
nę, która u nas kształtowa-
ła się zawodowo.

Oczywiście na bieżąco 
dochodzi sporo osób z ze-
wnątrz, ale nadal wszystko 
się zazębia, a ja mam z te-
go bardzo dużą frajdę. Za-
czynaliśmy jako mała kil-
kuosobowa firma, dzisiaj 
jesteśmy Grupą, która re-
alizuje ambitne projek-
ty w całym kraju i zatrud-
nia blisko 400 osób. To da-
je dużą satysfakcję. 

M.O.: Rozwija Pan ten 
biznes od blisko trzech 
dekad. Co przez te 
wszystkie lata było i jest 
dla Pana największą 
wartością w biznesie?
J.G.: W ogólnym sensie 

na pewno jest to kompe-
tencja. Osobiście definiu-
ję kompetencję jako zna-
jomość przedmiotu połą-
czoną z rzetelnością. Takie 
połączenie tworzy osobę 
zintegrowaną wewnętrz-
nie, która, mówiąc krót-

Marcin Ozon: Z branżą 
budowlaną jest Pan 
związany od ponad 40 lat. 
Dlaczego właśnie 
budownictwo? Co 
zadecydowało o wyborze 
tego zawodu?
Jerzy Gajewski: By-

ło w tym wszystkim tro-
chę przypadku. Jako mło-
dy człowiek, student Wy-
działu Elektrycznego Poli-
techniki Gdańskiej, dosta-
łem się do pracy w biurze 
projektowym, co w latach 
siedemdziesiątych prak-
tycznie graniczyło z cu-
dem. Ja natomiast miałem 
to szczęście, że moim są-
siadem był kierownik pra-
cowni projektowej w prze-
myśle maszynowym, w je-
dynym wtedy liczącym się 
w tej branży biurze w Trój-
mieście. Był to samodziel-
ny podmiot, który posia-
dał uprawnienia dotyczą-
ce handlu zagranicznego, 
dzięki czemu mógł wystę-
pować w charakterze ge-
neralnego dostawcy. To by-
ło wymarzone miejsce dla 
młodego inżyniera – mia-
łem styczność z nowymi, 
zachodnimi rozwiązania-
mi i licencjami w każdej 
praktycznie branży. Sta-
rałem się poznać i zrozu-
mieć wdrażanie produkcji 
na innym niż do tej pory, 
technologicznym pozio-
mie. Poznanie zasad funk-
cjonowania różnych zakła-
dów przemysłowych było 
bardzo inspirującą przygo-
dą i wiele się nauczyłem.

M.O.: Czy dobrze 
rozumiem, że to ciekawość 
była dla Pana motorem do 
działania?
J.G.: Żyjemy w cza-

sach, kiedy wszystko na-
leży zdefiniować. Kiedyś 
człowiek aż tak bardzo się 
nie zastanawiał i jeśli tyl-
ko miał szansę – działał! 
W moim przypadku łut 
szczęścia sprawił, że mia-
łem sąsiada, który zapro-
ponował mi pracę. Patrząc 
z perspektywy czasu, wy-
szedłem na tym naprawdę 
dobrze. 

M.O.: Czyli budowanie to 
dobry sposób na życie?

J.G.: Uważam, że tak – 
choć NDI nie rozpoczyna-
ła swojej działalności jako 
firma typowo budowlana. 
Dużo czasu spędziłem na 
Bliskim Wschodzie, pozna-
jąc kapitalizm. Lata pracy 
za granicą pozwoliły mi 
zdobyć wiedzę i doświad-
czenie również w takich 
obszarach, jak zarządza-
nie finansami czy współ-
praca z funduszami inwe-
stycyjnymi. Dzięki tym do-
świadczeniom po powro-
cie do Polski naturalnym 
kierunkiem wydawała mi 
się deweloperka. Inwesty-
cje materialne, takie jak 
np. budowa biurowca czy 
obiektu usługowego, łączą 
się z wykonawstwem. Mu-
si powstać jakaś struktu-
ra. Ta struktura jest fizycz-
na, czyli trzeba ją zdefinio-
wać, zaprojektować, wyko-
nać, a potem uruchomić.

M.O.: Czy po czterech 
dekadach wysiłku praca 
wciąż przynosi Panu 
satysfakcję?
J.G.: Praca zawsze dawa-

ła mi wiele satysfakcji i na-
dal jest jej źródłem. Na-
wet kiedy uczestniczyłem 
w trudnych projektach, 
szedłem do biura z przy-
jemnością. Jeśli dla kogoś 
praca przyjemnością nie 
jest, to po co ma do niej 
chodzić? 

Oczywiście nie znaczy 
to, że codziennie jest łatwo 
i przyjemnie. Kiedy jest się 
zagonionym i zapracowa-
nym, trudno być zadowo-
lonym. Ale gdy człowiek 
z sukcesem zakończy pro-
jekt, to zawsze może po-
wiedzieć sobie: „no, a jed-

nak się udało!”. W tym 
znaczeniu wyzwania za-
wsze są przyjemnością.

M.O.: Dużą część Pana 
biografii stanowią 
zagraniczne 
doświadczenia. Jak na 
Pana wpłynęły?
J.G.: Jak już wspomnia-

łem, sporo czasu spędzi-
łem na Bliskim Wschodzie. 
Szczęśliwym zrządzeniem 
losu jeszcze w latach sie-
demdziesiątych, a dokład-
nie w 1977 roku, wyjecha-
łem w dwutygodniową de-
legację, która przedłużyła 
się do kilkunastu lat. 

Po pierwszych „prze-
tarciach” przy budowach 
fabryk i wdrażaniu linii 
technologicznych w Syrii 
i Iraku trafiłem do Kuwej-
tu. Tam zostałem zatrud-
niony jako inżynier przy 
budowie stacji kompreso-
rowej skraplania gazu. Po-
nieważ dobrze mi szło, 
budowę tę kończyłem już 
jako Project Manager całe-
go kontraktu, który z po-
wodzeniem zakończyłem 
trzy miesiące przed termi-
nem. W ten sposób wspo-
mniane dwa tygodnie 
przedłużyły się do około 
piętnastu lat. 

M.O.: Mnogość Pańskich 
zawodowych doświadczeń 
może przyprawić o zawrót 
głowy.
J.G.: Wielu rzeczy uda-

ło mi się nauczyć w prak-
tyce, dzięki czemu nauka 
ta przychodziła zdecydo-
wanie szybciej i łatwiej. 
Na pewnym etapie karie-
ry w Kuwejcie zacząłem na 
przykład pracę w banku – 
i to od razu na poziomie 
zarządu. To były doświad-
czenia, które mnie kształ-
towały i dzięki którym po-
znałem istotę wielu spraw. 

Praca zawsze dawała 
mi wiele satysfakcji 
i nadal jest jej źródłem. 
Nawet kiedy 
uczestniczyłem 
w trudnych 
projektach, szedłem 
do biura 
z przyjemnością.
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ko, „wie, co robi”. Mam to 
szczęście, że wokół mnie 
jest wiele prawdziwie kom-
petentnych osób, na któ-
re mogę liczyć bez względu 
na okoliczności.

M.O.: Gdzie widzi Pan 
największy potencjał dla 
rozwoju Grupy NDI?
J.G.: Jakiś czas temu po-

stawiliśmy na infrastruktu-
rę i nadal uważam, że ten 
właśnie obszar jest dla nas 
dużą szansą. Ważne py-
tanie, które należy w tej 
chwili postawić, to czy 
i jak zostanie rozwiązany 
problem finansowania jej 
rozwoju.

M.O.: NDI śmiało możemy 
określić prekursorem PPP 
w Polsce. Jaka jest Pana 
recepta na PPP?
J.G.: W relacjach pry-

watno-publicznych w na-
szym kraju z jakiegoś po-
wodu dwie rzeczy nie mo-
gą się przebić. Są to ściśle 
powiązane ze sobą: rzetel-
ność i zaufanie. Uważam, 
że gdyby istniał odpowied-
ni poziom zaufania, zaowo-
cowałoby to większą rze-
telnością. Nie da się wszak 
mieć zaufania do nierzetel-
nych osób. W ten sam spo-
sób nierzetelne osoby nie 
mogą oczekiwać, że ktoś 
będzie im ufał. To wzajem-
na relacja, musi wynikać 
z istniejącego uzasadnienia 
– realnej potrzeby do zaist-
nienia relacji publiczno-
-prywatnej. W moim prze-
konaniu jest to szczególnie 
ważne z racji zapowiadanej 
mniejszej szczodrości Unii 
Europejskiej w rozdziela-
niu środków.

M.O.: W jaki sposób taką 
relację nawiązywać?
J.G.: W Polsce jest bardzo 

wiele osób, które zajmu-
ją się tą tematyką i dobrze 
rozumieją, co znaczy struk-
turyzacja projektów inwe-
stycyjnych. Bardzo dużo 
zrobiliśmy, powstało wie-
le imponujących projektów, 
ale przed nami kolejne wy-
zwania i dobrze by było na-
uczyć się przeprowadzać 
w tym zakresie debaty. Mo-
że nie stricte publiczne, 
ale przynajmniej środowi-

JERZY GAJEWSKI
W 1991 roku założył NDI SA – spółkę dewelopersko-
-realizacyjną specjalizującą się w organizacji, nadzo-
rze i realizacji inwestycji. Firma ma w dorobku uczest-
nictwo  w  szeregu  znaczących  inwestycji  w  Polsce, 
w  tym m.in.: budowę północnego odcinka Autostra-
dy  A1  z  Gdańska  do  Torunia,  rewitalizację  Centrum 
Sopotu,  budowę  Hoteli  sieci  Sheraton,  kompleksy 
biurowo-usługowe  dla  znaczących  instytucji  banko-
wych  i  ubezpieczeniowych  –  m.in.  siedzibę  główną 
Banku PKO BP w Warszawie czy centralę ING Banku 
Śląskiego w Katowicach. W zakresie projektów infra-
strukturalnych NDI  realizuje  inwestycje drogowe, ko-
lejowe i tramwajowe. 
Jerzy  Gajewski  posiada  bogate  doświadczenie 
w pracy w zarządach  i organach nadzorczych spół-
ek m.in. Buildco SA, Cocefi Polska, Pantera Holdings 
Ltd.,  Gdańsk  Transport  Company  SA.  Był  doradcą 
m.in.  Prezydenta  Gdańska,  Polskich  Kolei  Państwo-
wych,  przedsiębiorstwa  Porty  Lotnicze  SA,  Minister-
stwa Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa w rzą-
dzie Hanny Suchockiej. Od wielu  lat aktywnie działa 
na  rzecz  poprawy  funkcjonowania  całej  branży,  bę-
dąc  m.in.  jednym  ze  współorganizatorów  Europej-
skiego Kongresu Finansowego w Sopocie.

Duże projekty 
inwestycyjne zawsze 
mnie fascynowały 
i gdy inni twierdzili,  
że nie da się czegoś 
zrobić, ja tego nie 
rozumiałem. Moim 
zdaniem wszystko się 
da, trzeba tylko 
odpowiedniego 
podejścia
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skowe, tak żeby wykorzy-
stać niebagatelny potencjał 
uczelni naukowych, insty-
tutów, różnych organizacji 
prywatnych oraz firm.

W formule PPP potrzeb-
ne jest zrozumienie, że 
nie można zepchnąć ca-
łego ryzyka ze strony pu-
blicznej na prywatną – 
wtedy projekty zwyczaj-
nie nie powstaną. Pozo-
staje kwestia tego, jak roz-
mawiać, by uniknąć robie-
nia czegoś kosztem kogoś. 
Jak, budując efektywną 
strukturę danego projektu, 
wdrożyć go i odnieść obo-
pólną korzyść. Jak to się 
ładnie mówi po angielsku: 
Win – Win.

M.O.: A myśli Pan, że to jest 
typowo polska specyfika? 
Że nie dorośliśmy do tego, 
żeby współpracować?
J.G.: Wręcz przeciwnie. 

Jako Polacy zbudowaliśmy 
naprawdę dużo i myślę, 
że w regionie mamy czym 
się pochwalić. Nie powin-
niśmy mieć w tym wzglę-
dzie żadnych komplek-
sów. Musimy jedynie dzia-
łać w taki sposób, aby ca-
ły swój niekwestionowany 
potencjał wykorzystać jak 
najlepiej. Podejść do sie-
bie podmiotowo i odważ-
nie, tak by pobudzić po-
kłady kreatywności. Je-
żeli np. chcemy ściągnąć 
młodzież z emigracji, po-

winniśmy stworzyć dyna-
miczne środowisko gospo-
darcze, które funkcjonuje 
w sposób otwarty, odważ-
ny i skuteczny. 

Należy podjąć wysi-
łek i spróbować wykorzy-
stać wszystkie potencja-
ły, przede wszystkim te zi-
dentyfikowane, a jeżeli są 
niezidentyfikowane, prze-
prowadzić taką akcję, któ-
ra spowoduje, że te gło-
sy się odezwą. Tylko wte-
dy możemy oczekiwać, 
że szereg osób dojdzie do 
wniosku, że warto.

M.O.: Na koniec pytanie 
o Pana hobby. Czym golf 
przyciąga Jerzego 
Gajewskiego?

J.G.: W golfa zacząłem 
grać dość późno. Wcze-
śniej przez wiele lat co-
dziennie grałem w teni-
sa. W golfie nie ma part-
nera – fizycznego prze-
ciwnika. Rywalem jest na-
tura, kształt pola golfowe-
go i sam gracz. To jest bar-
dzo wymagająca gra, gdzie 
liczy się sprawność, ela-
styczność, siła i dynami-
ka. Kluczową rolę odgry-
wa tu również psychika 
i szybka, podświadoma re-
akcja. Kluczem do sukcesu 
jest wypracowanie odpo-
wiednich automatyzmów 
– w pewnym sensie „wyłą-
czenie myślenia”. A to dłu-
ga i żmudna praca.


